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G O R Z E L Ń  \ K
Orpn Towamstwa Gorzelnitów PoMicl.

Wychodzi raz  na miesiąc \v objętości jednego arkusza.

I* i € n  u  m e r a  ( a  w raz z p rzesy łk ą  poczt, w ynosi: 
W l* u ń s tw lo  A HKtr t a r l i  len i roczn ie  3 z łr ., p ó ł­

roczn ie  1 z łr . CO et.
W t c s a i s tw le  K o>syjskIciU  roczn ie  3 rs. 50 k, 

pó łroczn ie I rs. 80 kop.
W W. K m ro czn ie  6 m arek , p ó ł­

roczn ie  3 m arek .
N ależy tość przesy łać najdog o d n ie j za pr/.okazcm  

pocztow ym  }>od adresem  D ru k a rn i ludow ej.

K « M l a k c j 'a :  w e L w o w ie , p lac  B e rn a rd y ń s k
liczba 7.

A d u i i n i M t r n c y a  I K k d p e d y c y a  w D ru
k arn i L udow ej we Lw ow ie, p lac  B ern a rd y ó  
sk i 1. 7.

In s c ru t)  zam ieszcza się e a  o p ła tą  10 ct. za 
w iersz d robnym  druk i«m .

R ękopisy zw raca się ty lko  u a  w yraźne żądanie. 
Nu mor pojodyóc/.y kosztu  jo w m iejscu  26 ct.

WYDAWCA I ZA RKDAKCYĘ ODPOWIHDZIAJ.NY : S t . B aYLT.

Do szanownych czytelników!
Z d zis ie jszym  p o d w ó jn y m  num erem , k o ń c z y  „ ( inrzehuk“  ro k  

c z w a rty  s w e g o  istnienia.
Zb}'tecznem  b y ł o b y  dow odzić  n iezb ęd n ą  p otrzeb ę  n a szeg o  

fa c h o w e g o  organu, bo  je s t  on je d y n y m  w kraju, k tó r y  p o d tr z y ­
muje k r a jo w e  g orze ln ic tw o, na w y s o k o ś c i  w ied zy .

,,Górze/,mk“ , od czasu s w e g o  założenia, p r z y c z y n ił  się w iele  
do postępu  g o r z e ln ic tw a  k r a jo w e g o  i pójdzie n ad al  w y tk n ię ty m  
celem  ,,,zamszu z postępem", a b y  u trz ym a ć  tech n ik ę  p r z e m y s łu  g o ­
rze ln ian eg o  na w y ż y n ie  w ie d z y  i rozwoju. „ fio r z i)u k “  jedn ak, ja k o  
org an  T o w a r z y s t w a  g o r z e ln ik ó w  p olskich , potrzebuje  sz cz e re go  
p o p a rc ia  od C z ło n k ó w  —  m o r a l n e g o  przez w ię k s z y  udział 
C z ło n k ó w  w  r e d a g o w an iu  a r ty k u łó w  z p r a k ty k i  —  m a t  e r y  a l -  
n e g o  — przez w ię k s z ą  p u n k tu a ln ość  w  uiszczaniu p rze d p łaty .  
„ Gorse1mk“  nie żąda ża d n y ch  in n yc h  ofiar od C z ło n k ó w  j a k  p ła ­
cen ia  r e g u la rn e g o  p r e n u m e r a ty  z g ó r y  - b y  ad m in istra cya  nie 
p o trz e b o w a ła  się tro sz cz yć  o tundusze.

U p ra s z a m y  w ię c  s z a n o w n y c h  c z ło n k ó w  i p ren u m erato ró w  
o u iszczen ie  z a le g ło śc i  i zarazem  o d n ow ie n ia  p rze d p ła ty  na rok  
p iąty , k u  czem u s łu żą  za łą c zo n e  p rz e k a z y  po czto w e.

P ie r w s z y  num er l ip c o w y ,  t y lk o  ty m  p ren u m eratorom  roze- 
szlem y, k tó r z y  p rzed p łatę  do i l ip c a  iS g i  A d m in is t ra c y i  nadeszlą .

Redakcja.
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W sprawie środków antyseptycznych 

dla utrzymania czystej fermentacyi i wyższego wydatku 

spirytusu.

Towarzystwo belg ijsk ie  „Societć Generale de M allose" w B rukseli,  droży 
się bardzo ze swym paten tem , zastosowania kwasu fltirowodorowego jako  
ś rodka  antyseptycznego, stawiając żądanie  za wprowadzenie tej metody 
w gorzeln i i za  licencyą po 3 m ark i od hek to l i t ra  wyprodukowanego 
kontyngentu  jednorazowo gorzelniom w N iem c z ec h , od nas zaś żąda  po 
1.,  złr. z o p u s te m  6 ° j0.

Je s t  to tak  wygórowane żądanie za udzielenie licencyi,  że niemieccy 
gorzelnicy powstrzymali się na razie w zapale  nabycia licencyi i nam nie- 
pozostaje nic  innego j a k  zaczekać, aż Socićtć potanieje.

Gdy jed n ak  dowiedzionem je s t ,  że p rzyczyną niepomyślnych rez u l ta ­
tów w gorzelni je s t  bakcyllus k w a s ó w  różnego rodzaju, ż e te n  bakcyllus zwłaszcza 
w ciepłej porze roku  ogromne s t ra ty  nam sprawia, zanieczyszczając z ac io ry  

tęp iąc  silę rozkładową d ro ż d ż y ; to musimy się zwrócić do takiego środka 
antyseptycznego, którego użycie, chociaż nic taki sku tek  sprawiający, nie 
j e s t  nikomu wzbroniony a  t y m  j e s t  d w u s ia r c z a n  w a p n io w y  (Doppeltschwe 
f l igsaurer K a lk ) .

Płyn ten jes t  już  od dawna znany ja k o  środek antyseptyczny, lecz 
niewiedzieliśiny ożyli go można używać do zaciorów i w jak ie j  ilości. 
Otóż D r. H einzelman w Berlinie rob ił  z tym kwasem dokładne próby 
w trzech  gorzelniach, k tórych  rezu lta ty  podał w piśmie Zeitschr.  f. S p ir i tu r ind .  
z 1. kw ietn ia  b. r. ‘ R ezulta t był taki,  że p raw ie  wszędzie wykazał się wy 
d a tek  lepszy, zwlaszca w gorzeln iach mających nieodpowiednie u rządzen ia .

D r .  Heinzelman dodaje dwusiarczanu wapna do zacioru po ukończonym 
cukrowaniu i po wzięciu zacioru na podm łodę, w stosunku  jeden  li tr  dwu 
s iarczanu  wapna na 30  hektol zacioru.

Robiłem w tutejszej gorzeln i dokładne próby z dwusiar. wapna, próby 
te były para le lne  z dwus. wap., i bez niego. F e rm en tacya  ju ż  sama była 
zawsze z (lwus. wap. czyściejsza i na oko rozróżnić  się da jąca  — kadz ie  
dłużej fermentowały, a  rezu l ta t  zawsze był lepszy. Odtąd używam, stale 
dwuś. wapna, dodając  go do każdego zacioru w czasie chłodzenia  po jednym  
litrze na k ad ź  30 hl. objętości.

Dwusiarczan wapniowy musi być o sile około 20°  Bali. to je s t ,  że 
p róba na  cu k ro m ie rzu  ma około 20  stopni wskazywać.

Podanej ilości dwus. wap. 1 l i tr  na 30  lioktol. nie  po trzeba się ściśle 
trzymać, można zacząć od li try  i według potrzeby dojść naw et do 
2 li tr .

K to  chce małą ilość dwusiarczauu wapiennego na próbę nabyć, to 
dostanie  go we Lwowie w handlu  Alojzego H u b nera ,  większą ilość n. p. 
od 100  li tr . z beczką, lepiej j e s t  nabyć wprost z fabryki produktów  c h e ­
micznych, której a d re s :  F e rdy nan d  Schiller , fabryka chem. p ro d u k tó w
F rag a ,  Bubna-Holszowice, Czechy.



Żid.u; po trzeba wszędzie kw asu o sile od 18 — 20  stopni hall .
Z fabryki wypadnie kilo dwusiarczanu wapiennego z beczką i t r a n s ­

portem  10 centów.
Beczka z P r a g i - B n b n a  do stacyi Ostrów zaw iera jąca  13 7  iif.r. k o ­

sztowała nas 20  złr
Muszę jeszcze  dodać że beczkę należy zawsze dobrze zatykać.

Siebieczów 21 m aja  1891
K. fwrdi/iisli.

Zain teresow an ie ,  ja k ie  sio o b ja w iło  w  k o ła c h  w ła ś c ic ie l i  g o ­
rzelń i g o r z e ln ik ó w  n aszych , n o w ą  g-orzelnią w z o ro w ą  w  D u b la-  
nach, j a k  rów n ież częste  za p y tan ia  przez c z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a  
g o r z e ln ik ó w  p olskich , ja k ie  je s t  w e w n ę trz n e  urządzenie  tej g o ­
rzelni, s p o w o d o w a ło  nas do s z c z e g ó ło w e g o  jej opisania.*)

A . Opis budynku.

P r z y  p ro je k to w a n iu  ro z k ła d u  p o je d y n c z y c h  u b ik a cy i ,  an k ie ta  
w  ty m  celu  przez W y d z i a ł  K r a j o w y  zaproszona, m usiała  u w z g lę ­
d n ić  n a s tę p u ją ce  w y m o g i :

1) B u d y n e k  ma b y ć  m o ż liw ie  tani.
2) R o z m ie s zc z e n ie  u b ik a c y i  m a b y ć  te g o  rodzaju, b y  p r z e ­

g lą d  i dozór na jw ażn ie jszych  a p a ra tó w  b y ł  ła tw y .
3) U b ik a c y e  mają b y ć  obszerniejsze  ja k  w każd ej  z w y k łe j  

g orzeln i,  g d y ż  w  nich zarazem  p ra k ty c z n e  w y k ł a d y  d la  g o rz e ln i­
k ó w  o d b y w a ć  się  m ają —  co w ięcej musi b y ć  p o zo sta w io n a  m o­
żność w s ta w ie n ia  a p ara tó w , ew en tu aln ie  do w y p r ó b o w a n ia  nadse- 
łan yc h .

4) Jeden b u d y n e k  musi o b e jm o w a ć  w s z y s t k ie  p o trzeb n e  
u b ik a c y e  gorzelni, w ię c  i sk ła d  kartofli,  zboża, sp irytusu, m ie­
szkan ie  g o rz e ln ik a  i t. p.

5) U n ik a ć  n a leży  w sze lk ich  sc h od ó w .
6) W e n t y la c y e  i k a n a l iz a c y e  m uszą b y ć  s z cz e g ó ln ie  u w z g lę ­

dnione.

*) Zamieszczone w tekście drzeworyty i bliższe szczegóły, zawdzię­
czamy uprztjmości fabryki  pod firmą „L.  Zieleniewski w Krakowie" ,  
która urządzenie gorzelni  Dublańskiej  wykonała.
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W y m o g i  w spom ianej a n k ie ty  b y ł y  zupełnie  słuszne, g d y ż  
je d n y m  z g łó w n y c h  w a r u n k ó w  dobręg-o urządzenia  g o rze ln i  jest  
w ła śn ie ,  b y  w s z y s tk ie  u b ik a c y e  b y ł y  dla  ła t w e g o  p r z e g lą d u  
w  je d n y m  poziom ie, c z y l i  b y  f a b r y k a  b y ł a  parterow ą.

P r z y  d zisiejszych u d o s k o n a lo n y c h  p om pach , p iątra  dla n a ­
dania  sp ad k u  p ły n o m  za c ie r o w y m  nie m ają już żadnej rac yi.  G o ­
rzeln ia  p ią tro w a  musi b y ć  k o sz to w n ie js zą  a  p rzy te m  n ig d y  ze 
w z g lę d u  na schody i brak: p rz e g lą d u  nie m oże  b y ć  dogodn ą, i to 
też  nie p rz e m a w ia  za b u d y n k ie m  p ią tro w y m , że p o w a ły  i b e lk o ­
w a n ia  p iąter  sk u tk iem  nieuniknionej w i lg o c i  p ręd k o  niszczeją, 
u trzym an ie  b u d y n k ó w  je st  p rzeto  o w ie le  kosztow n iejsze .

C z y  i o ile w s z y s tk ie  te z a s a d y  p r z y  b u d o w ie  g o rze ln i  w  D u- 
b lan ach  u w z g lę d n io n e  z o s ta ły ,  w s k a zu je  rzut p o z io m y  b u d y n k u  

F ig .  i.

Fig.  I.

P r z e z  sień, m ieszczącą  zarazem  sc h o d y  p ro w a d z ą c e  do m ie­
sz k a n ia  gorze ln ik a ,  w c h o d zi  się  na le w o  do la b o ra to ry u m  , na 
p r a w o  do sali ap arato w e j,  w której są  u m ieszczon e n astęp u jące  
m a s z y n y  i a p a ra ty .
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N a  le w o  p o d  ścianą, m a s zy n a  p aro w a, z drugiej s tro n y  d rzw i 
w c h o d o w y c h  p o m p a  do s ło d k ie g o  zacieru, na p raw o  a p ara t  d e s t y ­
la c y jn y  z ze g a rem  m iern iczym , m iedzy  oknam i p o m p a p a ro w a  
do n a s y c a n ia  k o lu m n y  roboczej ź r a ły m  zaciorem.

P o  tejże stronie dalej, g n io to w n ik  do słodu  zie lonego , na 
śro dk u  w  g łę b i  sali k a d ź  zaciorn a  z chłodzeniem , dalej zaś p o  pod  
a rk a d ą  a p a ra t  l l e n z e g o ;  ś c ia n k a  m u ro w a n a  odd zie la  p łu c z k ę  do 
kartofli  w raz  z e lew atorem , od sali  ap aratów .

P r z y  obu  p o d łu ż n y c h  śc ian ach  sali a p ara to w e j  um ieszczone 
są na k o n solach  d w a  r ó w n o le g łe  do s ieb ie  w a ły  transm isyjn e.

N a  le w o  z sali a p a ra to w e j  p ro w ad zą  drzw i do stosu n k ow o 
dostatecznie  obszernej i w y so k ie j  k a d k a rn i.  T u  u m ieszczon ych  jest 
siedem  k adzi  fe rm e n ta cy jn yc h ,  z k tó r y c h  czte ry  mają pojem n ości 
po 3000 litr, trz y  zaś po 1500 litr.

N a  środku sk lep ien ia  k a d k a rn i  z a w ie s z o n y  je s t  ru c h o m y  
w ą ż  s p ir a ln y  o śre d n icy  80"%, k tó ry m  n apełn ia  się k adzie  s ło d k im  
zacierem , d o p ro w a d z o n y m  p o m p ą  z k a d z i  zaciornej. N a  p raw o  
z sali a p arato w e j p ro w a d zą  d rzw i do d ro żd żam i,  w  której z n a j­
duje się c z te ry  drożdżarki,  m iedziane m ateczn ik i,  m ałe  m iedziane 
ch łod n ice  o p o d w ó jn y ch  sk rę ta c h  do ch łodzenia  h o ło w icy ,  b a s e n ik  
c e m e n to w a n y  do ch łod ze n ia  m atki, k o c io łe k  z urządzeniem  do 
o g r z e w a n ia  w o d y  p a rą  zw ro tn ą  p o m ię d z y  śc ian am i krąż ąc ą ,  w r e ­
szcie  ru ry  w odne, k u rk i  1 t. p.

P r z y  drożd żam i,  przedzielonej śc ian ą,  znajduje s ią  m a g a z y n  
spirytusu, do k tó r e g o  w c h ó d  je s t  z ze w n ą trz  gorzelni.  P o  drugiej 
stronie d ro żd ża m i znajduje się s łodow n ia, z w c h o d e m  ze sali 
ap aratow ej,  w  niej d w ie  b eto n o w e k adzie  zalew ne.

W  słod ow n i i k adk arn i pozo staw ion e  są w  śc ian ach  o tw o r y  

w e n ty la c y jn e .

K o ł o  aparatu  l l e n z e g o  jest  w ejście  do obszernej k o tło w n i 
w  której jest  zarazem  p a lo w is k o . O b o k  aparatu  l le n z e g o  u m ie ­
szczone są sc h od y  p r o w a d ą c e  do otw oru  H e n z e g o  i na strych , 
g d z ie  jest  u m ie szc zo n y  zb iornik  na zim ną w odę ioooo litr. pojem ­
ności; o b o k  H e n z e g o  je s t  w ejśc ie  do w y że j  w spom ianej,  murem 
oddzielonej p łu czk i ,  a z tej do m a g a z y n u  kartofli,  s ta n o w ią c e g o  
przed łużen ie  k o tło w n i.

M ieszkan ie  k a w a le rs k ie  g o rze ln ik a  um ieszczone jest  nad la- 
b o ra to ry u m  i k a d k a rn ią  —  s k ła d a  się ono z d w ó ch  p okoi.

P o  drugie j stronie po nad s łodow n ią, droźdżarnią i m a g a z y ­
nem sp irytu su  jest  sk ła d  na zboże.
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Fig. II.
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N a  ze w n ą trz  o b o k  m a g a z y n u  ka rto fl i  u m ie szc zo n y  je st  mon- 
tejus, (p rzyrząd  do w ytłacztin ia  brahy) a na postum encie, zb iorn ik  
na brahę.

F ig .  II. p rzed staw ia  p e r s p e k ty w ic z n y  w id ok  w n ętrza  sali  
aparatow ej p o d łu g  fo tog raficzn eg o  zdjęcia.

1 i. Opis maszyn.
i) P łu c z k a  do kartofli  jest  ca ła  że lazna i s k ła d a  się z trzech 

c z ę ś c i : w s y p u ,  w łaściw ej p łu czk i i części  trzeciej stanow iącej 
p o d s taw ę  e lew atora ,

F ig .  III. p rze d sta w ia  tę p łu czk ę .

Fig. III.

Z iem n iaki w s y p a n e  do części p ie rw s ze j ,  p rze p łu k u ją  się 
z w ię k s z e g o  brudu i zostają  p rzerzu con e łap am i u kośn ie  ustaw io- 
nemi, do w ła śc iw e j  p łu czk i .  J utaj zn ow u  takież  ram ion a u kośn e 
o cz y sz c z a ją  je  zu p e łn ie  w  w o d zie  i przesu w ają  ku  części  trzeciej, 
pod  spód e lew atora .  Przerzucanie  z ie m n ia k ó w  do tej ostatniej 
części, uskutecznia ją  potrójne czerp ak i.

2) E le w a to r  je s t  ła ń c u c h o w y ,  a k u b ły  (m iarki) są z b la c h y  
żelaznej takiej fo rm y, że z jednej s tron y  u sz k od ze n ie  z ie m n ia k ó w  
je st  w y k lu c zo n e ,  z drugiej zaś s tron y  w y s y p  ich w  ry n n ę  p ro ­
w a d zą c ą  do p a rn ik a  u ła tw io n y .

W ie r z c h n ia  część  e le w a to ra  da się za p o m ocą  d w ó ch  śrub 
re g u lo w a ć ,  tak, iż n ap rężan ie  ła ń c u c h a  je st  w  k a ż d y m  czasie
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m ożliw e. S k o m b in o w a n y  p rze s u w a cz  do p asa  u m ożeb n ia  je d n o ­
cześnie  w p ro w a d z e n ie  lub za trzy m a n ie  ruchu tak  p łu czk i  ja k  e le ­

w atora .

3) T a k  o c zy sz c z o n e  z iem n iaki p r z y c h o d z ą  za p om ocą  r y n n y  
p o ch y łe j  do aparatu  l le n z e g o  b i g .  IV .

A p a r a t  l l e n z e g o  w y ­
k o n a n y  z d ługim  stożkiem  
nie jest  n ito w an y, lecz 
s k o w a n y  (szw ejsow any), 
u g ó r y  jest  o tw ó r  do w syp u  
z iem n iak ó w .

O tw ó r  ten s k ła d a  się 
z d w ó ch  części, owalnej 
ram y żelaznej do dna p a r ­
nika p r z y k r ę c o n e j ,  na 
której p r z y k r ę c o n a  jest 
znow u m ała  p o k r y w a  z 
o k r ą g ły m  otw orem .

T a k ie  zn iejszenie 
otw oru  um ożliw ia  ła tw e  
p r z y k r ę c e n ie  p o k r y w y  
ty lk o  jed n ą  śrubą. U y  się 
d o s t a S  do w n ętrza  parni- 
ka, p o trzeb a  o d k r ę c ić  o- 
w a ln ą  ramę, co w p ra w d zie  
p o łączon e  je s t  z d łuższą  
m a n ip u la cy ą  -  lecz p r z y ­
p a d e k  taki  rzad k o  k ie d y  
sic; trafia za to m ała po- 

Fig. IV. k r y  wa, jest  nader w y g o d n a
bo ła tw o  się uszczelnia.

S p o d n ia  c z ę ś » p a r n ik a  jest  zakoń czon a  lejem  z lan eg o  żelaza, 
w  k tó r y m  osad zon y  jest  w e n ty l  do w y t ła c z a n ia  m as y  kartoflanej 
lub zbożow ej. W  tym ż e  leju um ieszczony  jest  ruszt a ponad  nim 
je st  o tw ór  o w a ln y  ze w n ą trz  p o k r y w ą  z a m y k a n y .  O tw ó r  ten s łu ż y  
do ew e n tu a ln e g o  w y c z y s z c z e n ia  rusztu, g d y b y  się ta k o w y  p o d c za s  
r o b o ty  z a tk a ł  ja k ie m i n ieczystościam i.  ( Iprócz te g o  s k ła d a  sit; 
reszta  a rm atu ry  p arn ik a  z w e n ty la  b e z p ie cz e ń s tw a,  manom etru, 
k u r k ó w  w e n t y lo w y c h  do p a r y  i w o d y  skroplon ej  (lury), oraz ku- 
re c z k a  do brania  p ró b y  i k u rk a  do napc łn ia n ia  aparatu  w o d ą
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w  razie  g o to w a n ia  zboża. W s z y s t k ie  te  części  a rm a tu ry  aparatu  
um ie szczo n e  są u dołu i w  m iejscach  p rz y stę p n y c h .

U p a ro w a n e  z iem n iaki w y t ła c z a  p ara  m iedzianą rurą do k ad zi  
zaciern ej  żelaznej, której spód z la n e g o  ze la za  m a k szta łt  czary, 
co u ła tw ia  k rąż en ie  zacieru  i fu n k c y ę  m ły n k a  ta r c z o w e g o  u m ie ­
szcz o n e go  w  śro dk u  owej czary ,  ja k  rów n ież  m ieszadła  o dśrod ko­
w e g o . F ig .  V .  p rzed sta w ia  tę kom p letn ą  k a d ź za c ie n ią  z ch tód ze-

Fig.  V.

nem i ruchem  p a so w y m . C h ło d ze n ie  w y k o n y w a  sit; za pom ocą 
d w unastu  Hasz (chłodnic) u m ie szc zo n y ch  na Irójramiennej lanej 
b e lce .  W o d a  w p r o w a d z o n a  jednem  ramieniem belk i,  p rz e p ły w a  
ko le jn o  w s z y s tk ie  c h ło d n ic e  i w y p ł y w a  innem ram ieniem  b e lk i
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ja k o  w o d a  ciepła . W s z y s t k ie  d w a n a śc ie  ch łod n ic  dają p o w ierzch n ię  
c h ło d z ą c ą  glU'"* i j a k  p r ó b y  w y k a z a ł y  sc h ład za ją  za c io r  do te m ­
p e ra tu ry  ferm en ta cy i,  w czas ie  od 60 do 80 minut.

M ły n e k  t a r c z o w y  w raz z m ieszadłem  czteroram iennem , roz- 
miela za c ier  na jedn ostajn ą  p łyn n ą  m asę. A b y  w  czasie  p o trze b y  
zacior  p e d e g rz a ć  je s t  b e lk a  tró jram ienn a za p o m o cą  w e n ty la  p o ­
łą c zo n a  z rurami p aro w e m i, p od grzan ie  w ię c  zacioru  m oże b y ć  
dok o n an e  nie bezpośredn ią  parą lecz o g rz a n ą  wodą. K a d ź  p r z y ­
k r y w a  się ruchom em i w ie k a m i z b la c h y  żelaznej, a w je d n y m  
z nich u m ie szc zo n y  je s t  c iep łom ierz R eauraura, D la  o d c ią g a n ia  
p a r y  p o d c za s  w y t ła c z a n ia  m a s y  zaciero w ej j a k  rów n ież  dla s c h ło ­
dzenia  jej w tra k c ie  zacieru, s łu ży  e x h a u s to r  z k o m in em  żelazn y m 
w y p r o w a d z o n y m  p o  nad dach.

Fig. VI.
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W  czarze  lanej um ieszczone są u dołu d w a  ła tw o  dostępne 
w e n ty le ,  z k tó r y c h  je d e n  p o łą c z o n y  jest  rurą z p o m p ą do s ło d ­
k ie g o  zacioru, d ru g i  zaś s łu ży  do w y p u s tu  s p łu c z e k  w k a n a ł  p rzy  
m yciu  aparatu.

W y c h ło d z o n y  zaciur transportuje p o m p a l ' ig .  VI. do kad- 
karni. P o m p a  ta  jest  wolno sto jąca  i zm o n to w a n a  jest  ca ła  
na p ły c ie  fun dam entow ej.  W e n t y le  są k u lo w e  i przez o dkręcen ie  
t y lk o  jednej śru b y  dostępne. B liższe- urządzenie  tej p o m p y  jest  
uw id oczn io n e  w u b o c zn ym  rysunku. N a p e łn ie n ie  każdej kadzi 
ferm entacyjn ej  o d b y w a  sic; w ten sposób, iż rura t ło c z ą c a  z p o m p y, 
za k o ń cz o n a  jest  ruch om ym  s p ira ln ym  w ężem , k tó r e g o  sic; zaw sze  
p r z e k ła d a  do tej kadzi,  której n apełnien ie  jest  zam ierzone. D o  
d e s ty la c y i  o d fe rm e n to w a n e g o  zacioru  s łu ż y  a p a ra t  o d p ę d o w y ,

Fig. VII.
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c ią g ły .  P o m p a ,  k tó ra  w i ła c z a  o d fe rm e n to w a n ą  robotę  z k a d z i  
fe rm e n ta cy jn yc h  do ap aratu  o d p ę d o w e g o ,  ma k o n s tr u k c y ę  zu­
p e łn ie  a n a lo g ic z n ą  z dopiero co opisaną p o m p ą do s ło d k ie g o  za- 
cioru, z tą ty lk o  odm ianą, że p r z y  niej je s t  za ró w n o  cy l in d e r  
jak o też  t ło k  i g n iaz d a  w e n ty l i  z metalu. P o p ę d  tej p o m p y, (b ig. V I I . ) 
o d b y w a  się za p o m ocą  osobnej m a s z y n k i  parow ej.

C y l in d e r  tejże w r a z  z b a g n e t o w ą  b e lk ą  i k rzy żu lce m , p r z y ­
k r ę c o n y  do słupka, przen osi  ruch n a  ła m a n ą  s ta lo w ą  k o rb ę ,  na 
której je d n y m  k o ń cu  um ie szczo n e  k o ło  z a m a ch ow e, na d ru gim  
zaś k ó łk o  t ry b o w e .  T o  ostatnie za z ę b ia  się z w ię k s ze m  k o łe m  
try b o w e m , s łu żącem  r ó w n o c ze śn ie  ja k o  tarcz a  k o r b o w a  d la  czop a  
p om py. P o n ie w a ż  zaś czop  p o m p y  je s t  na ta r c z y  p rz e s u w a ln y  —  
m ożna s k o k  p o m p y  a  tem sam em  w y d ajn o ść  jej r e g u lo w a ć ;  o p ró cz  
te g o  dalsze re g u lo w a n ie  ruchu, m ożebn e jest  przez  s z y b s z y  lub 
w o ln ie js z y  pop ęd  m a s z y n k i  parow ej.

M a s z y n k a  p a r o w a  z a o p a trzo n a  je st  potrzebnem i k u re czk a m i,  
w e n ty la m i  i sm a row n ica m i.  DostęiJ do w e n ty l i  k u lo w y c h  je s t  tak i  
sam  j a k  p r z y  p o m p ie  F ig .  V I .

Aparat odpędowy dla ciągłej destylacji.

A p a r a t y  dla  c ią g łe j  d e s ty la c y i  różnią  się od a p ara tó w  k o t ło ­
w y c h  tern, że w p ie r w s z y c h ,  raz rozpoczęta  d e s t y la c y a  o d b y w a  
się n iep rzerw an ie  ta k  d ługo, j a k  d łu g o  dla p o m p y  n asycającej  
ko lu m n ę rob o cz ą  odp ę dow ą, źr a łe g o  zacioru  s tarczy .  A p a r a t y  zaś 
k o t ło w e  nap ełn ia ją  się i o d pędzają  p e r y o d y c z n ie  z p rzerw am i,  
to jest,  że g d y  się odpędzi  jedn o  nabicie,  w y p u s z c z a  się z k o t ła  
b ra h ę  i w yp róż n ia  go , następnie n apełn ia  zn ów  źra łą  rob o tą  
i zn ów  destyluje, a cz y n n o ść  ta p o w ta rz a  się ty le  razy, i le  p o je ­
m ności m a k o c io ł  o d p ę d o w y  w  stosunku do o d p ę d zać  się m ają ­
c e g o  zacioru.

D e s t y la c y a  c i ą g ł a  daje w ie le  i w a ż n y c h  k o rzyśc i .
N a jp ie rw  nic są p otrzebn e duże n a cz yn ia  o d p ę d o w e, lecz  

m ożn a  w  w ie le  m n iejszych  naczyn iach, w ie lk ie  ilości zacioru 
odpędzać.

P o w tó re ,  o trzym uje się  m ocniejszy  sp iry tu s  i przez to sam o 
w ięcej  c z y s ty  i w o ln y  od fuzlów. P o d c z a s  g d y  p r z y  odp ę dzie  
k o tła ,  w y w ią z u ją  sio ty lk o  z p o czą tk u  w y s o k o s to p n io w e  p a r y  a l ­
k o h o lo w e , k tóre  n astępnie  coraz bardziej  s łab n ą , tak, że jeże li  
w  s tą g ie w c e  a lk o h o lo m ete r  w sk a zu je  z p o c z ą tk u  d e s ty la c y i  n. p. 
90 % . to k u  k o ń cu  odpędu Kotła, jeże li  c h c e m y  w s z y s te k  a lkoh ol
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o d c ią g n ą ć ,  w s k a z y w a ć  011 b ęd zie  za led w ie  75% - to p rzy  desty-
ł a c y i  c iąg łe j  nie o bn iża  się ą lk o h o lo m e tr  i w s k a z y w a ć  b ęd zie  
od p o czątk u  do k o ń c a  d e s ty la c y i  n. p. qo% .

N a jw a żn ie jszą  zaś k o r z y ś c ią  c ią g łe j  d e s ty la c y i  jest  z y s k a n ie  
na czasie  a przez to i na opale, g d y ż  w tym.samy 111 czas ie  można 
trzy  razy  ty le  zacioru  o d d e s ty lo w a ć  co p r z y  d e s ty la c y i  kotłam i.

b i g .  V I I I .  p rzed staw ia  a p arat  c ią g łe j  dest}d acyi  w  g o rze ln i  
D ublańskie j.

L . I  i el e n j e w s  K i . 
KKa KÓ w

F ig .  VIII .

A p a r a t  ten s k ła d a  się z jednej k o lu m n y  roboczej A . z g a r n ­
cem, jednej k o lu m n y  lutrow ej B. z g aru c e m  lu tro w ym , d w  e g  m a­
jo r a  (!., i o z ięb iacza  1 1 , a fu n k cyo n u je  w  sp osób n a s tę p u ją c y :  

P o m p a  p a ro w a  F ig .  V I I .  w t ła c z a  ź r a ły  zacior  z ka d z i  fer- 
m etacyjnej rurą na rys u n k u  nieuw idoczn ion ą, (w lot jej jest z boku , 
dla  te g o  w p rzekroju  ry s u n k u  rura nie jest  widoczna) do w e ż o -  
w n ic y  w d e lłegm ato rze  C. um ieszczonej.

"W ężow nica ta znajduje się w  n aczyn iu  z a m k n ie t e m , w e ­
w n ątrz  d eflegm atora  u m ieszczonem , a zacior  o g r z a n y  p rze p ły w a -  
ją c e m i param i a lk o h o lo w e m i z k o lu m n y  re k ty f ik a c y jn e j  B . dostaje
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się w  ty m  stanie, studząc r ó w n o c z e ś n ie  w sp om ian e p a ry  —  rurą b. 
do k o lu m n y  A . P o d c z a s  g d y  o g r z a n y  za c io r  s p ły w a  przez s z e r e g  
p o p rz e c z n ie  w  ko lu m n ie  u m ie szc zo n y ch  i tw o rz ą c y c h  w  niej p rze ­
dz ia ły  ta lerzy , s p o ty k a  się on, z już  w y d o b y t e m i  param i a lk o h o -  
lo w e m i i p a rą  w o d n ą  i s p ły w a  w k o ń cu  do g a r u c a  tw o rz ą c e g o  
sp ód  k o lu m n y  A.

W  g aru cu  tym  jest  u m ie szczon y  sp ira ln ie  zw in ię ty  wąż, s łu ­
ż ą c y  do jed n o sta jn e g o  roz p row a d za n ia  p a ry  w p ro w adzon ej ruram i 
d. i e. R u r a  d. w p r o w a d z a  p arę  z w ro tn ą  m a s z y n y  parow ej,  rura  
zaś e. part; ś w ie ż ą  k o t ło w ą .  Z acio r  p ły n ą c  po w s p o m ia n y c h  w k o ­
lum nie A. ta lerzach , od g ó r y  do dołu do g a ru c a ,  z t y k a  się z parą  
z dołu do g ó r y  o d p ły w a ją c ą  i zostaje w zu p ełn ości  w y g o t o w a n y m  
o d ch o d ząc  jak o  w y w a r  rurą a.

W  ten sp osób w y d z ie lo n e  z zacioru p a r y  a lk o h o lo w e  p o m ie ­
szane jes/.cze z lutrem i fuzlem , dostają  się rurą  c. do k o lu m n y  
rek tyf ik a cy jn e j  B. T a k ie  p o w y że j  opisane d zia łan ia  p a ry  wodnej 
na zacior  żra ły ,  n a z y w a m y  d e s ty la c y ą  c ią g łą ,  a poleg-a ono na 
tej zasadzie, że, jeże li  p u śc im y  n ie p rz e rw a n y  prom ień źr a łe g o  z a ­
cioru, n a p r z e c iw  c ią g łe g o  n ie p rz e rw a n e g o  prom ien ia  p a ry  d e s t y ­
lacyjnej,  z z a ch o w a n ie m  pew nej m iary ,  to d zia łan ie  o d m ien n ych  
tem p eratu r  s p ra w ia  rozdzielenie  się ź r a łe g o  zacioru  na w oln ą  zu ­
p e łn ie  od a lk o h o lu  b rah ę  i na a lk o h o lo w y  p ły n ,  mniej w ięcej  
z fuzlem  i w odą-zm ieszany. W  kolum nie r e k ty f ik a cy jn e j ,  urządzonej 
podobn ie  ja k  ko lu m n a robocza, zostają  p a ry  a lk o h o lo w e  o d c zy szc zo n e  
z fuzlów  i lutru. L u te r  s p ły w a  na sp ód  k o lu m n y  B., a re s z tk i  
alkoholu ja k ie  się  w  nim znajdują, w y g o t o w u je  się p a rą  w p r o w a ­
dzoną rurą  /. do g a r u c a  lu tro w e g o .

N ie  m ałą  k o rz y ś c ią  te g o  ap aratu  jest  urządzenie, iż_ luter  
o d p ły w a  osobną rurą w  k a n a ł  i nie m iesza się z brahą. U m ie ­
s z cz o n y  na k o c io łk u  r u ry  g. k u re c ze k ,  s łu ży  do brania  p rób  lutru, 
a b y  się p rzek o n ać ,  c z y  je s z c z e  znajdują się w  nim ś la d y  a l­
koholu.

T a k  z fuzlu o c z y s z c z o n e  i w zm ocn ion e  p a ry  a lk o h o lo w e  
p rze c h o d zą  rurą  i. do d ef le gm ą to ra  C., a b y  tu o g r z a w s z y  — ja k  
to w sp o m n ian em  b y ł o  —  p r z e p ły w a ją c y  w ę żem  zacior, ochłod zić  
się i sk ro p lić  resztę  s ła b y c h  części, k tó re  rurą j. w  k s z a łc ie  U  
zg iętą ,  (tak  z w a n y m  w orkiem ) p o w r a c a ją  do k o lu m n y  B . —  
a  stąd  do ozięb iacza  D., z k tó r e g o  sk ro p lo n y  spirytus, rurą  p. 
p rzez z e g a r  m iern iczy  do m a g a z y s u  s p ir y tu s o w e g o  odchod zi.

O zięb acz,  (trubnik) 1). jest  z ło żo n y  z d w ó ch  z łą c z o n y c h  ze 
so b ą  za m k n ię ty c h  c y l in d r ó w  n a o k o ło  k tó r y c h  p r z e p ły w a  w o d a  
zim na.
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W o d a  do ch łod ze n ia  robi d ro g ę  p rz e c iw n ą  tej, j a k ą  m uszą 
o d b y w a ć  p a r y  a lk o h o lo w e .  M ia n o w ic ie  w p r o w a d z a  się w o d ę  
k u rk ie m  m. k tó ra  p r z e p ły n ą w s z y  ozięb iacz  dostaje się rurą  k. 
do d efleg m a tora  C,, a b y  r o z g r z a w s z y  się tutaj o d p ły n ą ć  ja k o  g o ­
rą c a  w od a  rurą u g ó r y  d eflegm atora  po lew ej stronie ^mieszczoną.

R u r a  b. s łu ż y  do w y p ró ż n ie n ia  o z ię b ia cza  i d e flegm atora  
z w o d y.

R u r k a  /. jest] potrzebną p rz y  p ie rw s ze m  napełnieniu  o zię­
b ia c z a  w o d ą  dla od p ro w a d zen ia  p o w ietrza .  R u r k i  n a  hełm ie  k o ­
lum n y B . i p odobn e na h e łm ie  k o lu m n y  A . um ieszczone, s łużą  
do p r z e p łu k a n ia  obu tyc h  n a c z yń  Wudą w  czasie  czys zczen ia .

O b ie  k o lu m n y  A . i B. są  o d p o w ie d n ią  ilością  w z ie rn ik ó w  
i o tw o ró w  do cz y s z c z e n ia  zaopatrzone. Z k o lu m n y  A. o d c h o ­
d ząca  b r a h a  s p ły w a  do n a c z y n ia  um ieszczon ego  zew nątrz  g o rze ln i  
z w a n e g o  montejusem.

M ontejus je s t  tu k o c ió l  k tó r y m  m ożna b rahę  (ta k ż e  w sze lk ie  
inne p ły n y )  je d y n ie  za p o m ocą  ciśnienia p a ry  do potrzebnej w y s o k o ś c i  
w y t ło c z y ć .  Jest on zrobion y  z b la ch y  żelaznej w  postaci sto jąceg o  
cy lin dra ,  o w y tr z y m a ło ś c i  4 do 6 atmosfer. G d y  się to n a c z y n ie  
b ra h ą  napełni,  co w y k a z u je  od p o w ied n i  przyrząd , n a te d y  z a m y k a  
się k u re k  p o w ie trz n y  i w e n ty l  p r z y p ł y w o w y ,  a  o tw ie ra  się k u re k  
o d p ł y w o w y  i w p u szcza  parę, k tó ra  c isn ąc  na b ra h ę  w y t ła c z a  ją  
do w yże j  sto jącego  zb io rn ik a  b ra h y ,  sk ą d  furam i dalej tran spor  
tow an ą zostaje.

D o  u trzym an ia  ruchu w s z y s tk ic h  a p a ra tó w  i m aszyn w  g o ­
rzelni s łu ż y  m a s z y n a  p a ro w a ,  której r y s u n e k  p rze d sta w ia  F ig .  I X .  
R u c h  przenosi s ię  za pom ocą d w ó ch  r ó w n o le g ły c h ,  p rzy  p o d łu żn yc h  
śc ian ach  sali ap aratow ej,  u m ie szc zo n y ch  w a ł ó w  tran sm isy jn ych.

N a r y s u n k u  1  ig .  II. p rze d s ta w ia ją c y m  p e r s p e k ty w ic z n ie  w n ętrz e  
iz b y  a p arato w e j,  w id ać  m niejszą ze  w sp om n ian ych  trasm isyi,  r ó w ­
nież w id a ć  z tego  rys u n k u  sp osób  p rz y tw ie rd z e n ia  do śc ian y,  oraz 
k o n s tr u k c y ę  ło ż y s k  i trausm isyi.  J est  to p o w s z e c h n ie  teraz p r z y ­
j ę t y  a m e ry k a ń s k i  system  S e l l e r s ’a, k tó r e g o  g łó w n y m  znam ieniem  
są d łu g ie  pan w ie  (4 razy  ś r e d n ic a  w ału), c a łe  że lazn e i ta k  sk on ­
struow ane, że k a ż d e  łoże  je s t  w  g n ie z d z ie  ruchom o um ieszczone, 
k tó r e g o  k s z ta ł t  je s t  k u lis ty .  G n iaz d o  to stanow ią  d w ie  silne śruby, 
u ła tw ia ją c e  n astaw ien ie  łoża  w p ła s z c z y ź n ie  p ion ow ej —  a b y  zaś 
o trzym ać m ożliw ość  p rzesu w a n ia  ło ż a  w  drugie j p ła s z c z y ź n ie  to 
je s t  poziomej, są  śru b y  w k r ę c o n e  w  kozioł,  ruch om o na ko n soli  
p r z y tw ie r d z o n e .-

W  ten sposób o trzym u je  się m ożliw ość  r e g u lo w a n ia  k a ż d e g o  
ło ż a  w e  w s z y s tk ic h  k ie ru n k a c h .  S m a ro w n ic e  k t ó r y c h  jest  po d w ie



do k ażd e  J o  ło ż a  su systewm „To>;ote“ , urządzon e do smaru s ta ­
ł e g o  w ten sposób, że sam e sm a ro w n ice  w skazują  k ie d y  sm ar 
zosta ł  w y p o trz o b o w a n y .

M a s zy n a  p a ro w a  i  ig. I \ .  s łu żą ca  do popędu transm isyi 
a w z g lę d n ie  wsz.ystkicli m aszyn, jest  o siło 12 koni, ze staw id łem  
sy s trm u  „ K i e d e r “ . M a s z y n a  zosta ła  w y k o n a n a  o sile w iększej 
n iżeli  te g o  w y m a g a  c a ł y  m echanizm  g orzeln i,  zrobione to je d n a k  
zosta ło  zo w z g lę d u  na e w e n tu a ln y  p opęd  m as zy n  g o s p o d a rs k ic h  
fo lw a rk u ,  zn a jd u jących  się w b l izk o śc i  gorzelni.

Ł o ż e  m a s z y n y  p a ro w e j jest  system u  b a g n e to w e g o  (Bajonette- 
B e t t -B a lk e n )  z nad lan em i lożam i dla w a lu  k o rb o w e g o .  T e n  ostatni
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jest  w s k u te k  te g o  z je d n e g o  k a w a ła  stali w y k u t y  i stan ow i tak  
zw an ą  k o rb ę  łam aną. D o  tak  k s z ta ł to w a n e g o  łoża, je s t  c y l in d e r  
p a r o w y  w isząco  p r zy tw ie rd z o n y .

S ta w id ło  j a k  w sp om ian o, system u „ R i e d e r “, jest  b e z p o ­
średnio od re s ulatora  system u  „ P i o l l “  zależne, to zn aczy ,  że regu- 
łator sam  a u to m atyczn ie  nastaw ia  s u w a k  e k s p a n z y jn y  w m iarę 
w iększej  lub niniejszej, a c h w ilo w o  zap o trzeb o w an ej s iły ,  a zatem  
s p o w o d o w u je  m niejsze lub w ię k s z e  n ap ełn ien ie  cy lin dra, a temsa- 
m em  mniejszą lub w ię k s z ą  e k s p a n z y ę  p a ry  w cylindrze .

O c z y w iś c ie  je s t  w  s k u te k  te g o  k o n s u m c y a  p a r y  —  a w d a l­
szej k o n s e k w e n c y i  —  d zia ła ln o ść  m a s z y n y  k o rz ystn a .  P r ó c z  te g o  
je s t  r e g u lo w a n ie  m a s z y n y  parow ej zupełn ie  zb ytecz n e ,  czyn n ość  
tą sp e łn ia  b ow iem  re g u la to r  auto m atyczn ie .  P o m p a  zas ila jąca  (na 
rysu n k u  nie w idoczna) p rz y tw ie rd z o n a  do c y l in d ra  p a ro w e g o ,  
otrzym u je  rucli od p rze d łu ż o n e g o  czop a  k r z y ż u lc o w e g o .

D la  w s z e lk ie g o  b e z p ie c z e ń s tw a  zosta ł  na rurach, t ło c z ą c y c h  
w od ę do k o tła  paroweg-o, u m ie szc zo n y  w e n ty l  b ezp ieczeń stw a, 
a b y  w razie  p r z y p a d k o w e g o  za m k n ię c ia  d o p ły w u  w o d y  do k o t ła  
p a ro w e g o  przed  zastaw ien iem  p o m p y  za s i la ją c e j , uchron ić  rurę 
tłoSzącą od pękn ięcia .

M a s z y n a  p a ro w a  jest  zaop atrzon a  w szęd zie  s m a ro w n ica m i 
urządzonem i w ton sposób, iż fu n k c y o n o w a n ie  ich jest  w idocznem . 
R u r k i  do o d p ro w a d z e n ia  w o d y  skroplon ej z c y l in d r a  um ieszczone 
są na w s p ó ln ym  drążku, przez  co można je  za jedn em  p o ciąg n ie  
ciem razem  o tw o rz y ć  lub zam knąć.

P a r a  zw ro tn a  z cylin dra , o d p ro w a d z o n a  jest  rurą um ieszczoną 
po pod p o sa d zk ą  sali aparatoumj, do zb iorn ika  że la zn eg o  o p o d ­
w ó jn y c h  śc ian ach  um ieszczoneg‘0 w  drożd żam i. N a c z y n ie  to s łu ży

F ig . X.
2
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zarazem  jak o  zbiornik c iepłej  w o d y  i zb iornik  na parę, k tó ra  tu 
u c h w y c o n a  może b y ć  u ż y tą  do d e s t y la c j i .  A b y  nie d opuścić  
z b y tn ie g o  n a g ro m ad zan ia  sit; p a ry  i zw ię k sz e n ia  się jej prężności 
w  sp om n ian ym  zb iorniku  pary, co  b y  niejako  ham ująco na b ie g  
m a s z y n y  odzHttywało, zosta ł  n.. nim umiesz, zo n y  w e n ty l  r e d u k ­
c y jn y ,  k tó ry  au to m aty czn ie  o d m y k a ją c  się, u ła tw ia  zb yteczn ej  
p arze  w olny  o d p ły w  na pole.

Do w y tw a r z a n ia  p a r y  dla o b s łu g i  g orzeln i,  s łu ży  k o c io ł  p a ­
r o w y  (F ig. X .)  system u , l )u p u is“ , m ający  ,SoD m. pow ierzchn i 
o grzew aln ej  o d ozw olonej p rężn ości  p a ry  6 atm osfer. S p o s ó b  um ie­
szczen ia  togo k o t ła  u w id aczn ia  rys u n ek  w s k a zu ją cy  rzut p o z io m y  
•gorzelni T a k  sarno ja k  p arn ik  l le n z e g o  je s t  i k o c io ł  p a ro w y  nie 
n ito w a n y ,  le cz  s k o w a n y  (sz w e jso w a n y )  i jest w w ię k s z y c h  r o z m ia ­
rach w y k o n a n y  niż obtjenie g o rze ln ia  w Dublana. h p o trzeb u je  ; 
zrobione to zostało ze w z g lę d u  na ew en tu aln e  p o w ię k s ze n ie  fa­
b r y k i  lub w sta w ie n ie  a p ą ra tó w  p rób n ych , k tó ry c h  popęd nie p o ­
winien a lfe ro w a ć  re g u la rn e g o  b ieg u  e g z y stu ją c y c h  a p ara tó w .

S y s te m  , ,D u p u isu zo sta ł  w y b r a n y  dlatego, że ma zn aczn ą 
w y żs zo ść  ponad  innemi k o n s ir u k c y a m i.

Jak to z rys u n k u  w id ać , k o c io ł  ten stanowi k o m b in a c je  
k o t ła  o d w óch  ylin drach , poziom ym  i p ion ow ym , z k tó ry c h  drugi 
m a c a ły  system  rurek o g n io w y c h ,  daje przeto m ożność k o rz y s tn e g o  
z u ż y tk o w a n ia  m ateryalu  o p a ło w e g o ,  a tern samem oszczęd ność 
na p aliw ie . O koliczn ość,  że część g ó rn a  rurek o g n io w y c h  p r z e p ro ­
w ad zo n a  jest  już linją p a ry ,  powoduje-, że k o c io ł  „ D u p u i s “  pro-

Fig. XI.
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dukuje  p a rę  su ch ą  —  rzecz nader pożądana. Że k o c io ł  p a r o w y  
sy s te m u  „ D u p u is “  je s t  uzn an y o g ó ln ie  za najlepszy, p r z y z n a ł  to 
w  czas ie  k o la u d a c y i  g orze ln i  , n a jle p szy  zn a w c a  k o t łó w  p a r o ­
w y c h  J. M. R e k t o r  p o litech n ik i  w e  L w o w ie  Dr. F ran k e .

P o z o s ta je  nam je s z c z e  opisać m ły n e k  ta rc z o w y  do z ie lo n eg o  
słodu (F ig .  X I .) ,  k tó r y  je s t  c a ły  ż e la zn y  i s k ła d a  się z d w ó ch  
tarcz o n ierów nej śred n icy .

T e  d w ie  tarczy ,  obraca jąc  się z rów n ą  ch y żo śc ią  k ąto w ą, nie 
t y lk o  g n io tą  śłód, a le  w  sk u te k  różn ych  k w y c h  średnic, a temsa- 
m em  ró ż n y c h  c h y żo sc i  o b w o d o w y c h ,  rozcierają  g o  zarazem.

W  o b e c  o koliczn ości,  że podczas b u d o w y  g orze ln i  ok^Znla 
się w ą tp liw o ś ć  o trzym a n ia  dostatecznej i odpow iednej w o d y  p rz y  
samej g orzeln i,  zo sta ła  w o d a  sp ro w ad zo n a  ze s ta w ó w  o 350 metr. 
od g o rze ln i  o d d a lo n y c h  o 18 metr. niżej p o ło żo n ych . W  tym  celu  
zo sta ła  p r z y  s ta w a ch  p o s ta w io n a  p o m p a p o d w ójn ie  działająca  
ssą co -t ło cz ąca  p o p ęd za n a  oso b n ym  m otorem  i Ui t ło c z y  w od ę do 
zb io rn ik a  um ieszczon ego  na s trych u  g orzeln i.

G o rze ln ia  w D u b la n a c h  o d d an ą  z o s ta ła  p rzez  W y s o k i  W y d z i a ł  
K r a j o w y  D y r e k t o r o w i  ku rsu  g o rze ln ic ze g o  W - m u  D r. W a w n ik ie -  
w ic z o w i  i odtąd s łu ch a cze  ku rsu  g o r z e ln ic z e g o  rozszerzo n eg o  na 
6 miesięc)', b ę d ą  m ieć sposobność, o b o k  w y k ła d ó w  teo re ty c z n y c h  
u c z y ć  się p r a k ty c z n ie .

DEFRAUDACYA w GORZELNI.

W i e ś  Stan in  w p o w ie c ie  k a m io n e ck im  d z ie rż a w ił  w ra z  
z g o r z e ln ią  ż y d  L ie b erm a n n , k tó r y  p r a g n ą c  z a p e w n e  z d z ie rża w y  
zo stać  w  k r o tc e  dziedzicem , p ró b o w a ł  sz ce ś c ia  przez  d e fr a u d a c y e  
n ie o p łac o n e g o  spirytusu.

W  tym  celu  u ło ż y ł  L ie b erm a n n  do sp ółk i  z g o r z e ln ik ie m  
i m a g a z y n ie re m , rów n ież j a k  011 Chciwem i ła t w e g o  zy s k u  żyd k am i,  
c a ły  p lan  d e frau d ac y i  w  ten sposób, że za c ie ra ł  dziennie  o w ie le  
w ięcej  kartofli  j a k  w rejestrze  p o d a w a ł  i p ro d u k o w a ł  dziennie  
o k oło  600 l i t r  sp irytusu, p odczas g d y  aparat  k o n tro ln y  i z a p is k i  
w y k a z y w a ł y  ty lk o  przec ię tn ie  350 litr. p ro d u k cy i  dziennej r e ­
szta  sp irytusu sz ła  na b o k  bez o p ła ty  p<J$atku.

M a n ip u la c y a  o d b y w a ła  się w  sp osób n a stęp u ją cy  :
M ufa  och ran ia jąca  w ią za n ie  rury  łą c z ą c e j  o zięb iacz  ze 

s k rz y n k ą  pow ietrzną, m iała  w zaw iasie  zam iast drutu z g ię t e g o  
do środka, lub w  obu k o ń ca ch  zan ito w a n e g o  śrubę, p o  w y k r ę ­
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ceniu której, m ufa d ała  się  zdjąć bez naruszenia  plom b, ty m  s p o ­
sobem  m ożna się b y ło  d ostać  do sk ręcan ia .

Tutaj śru b y  sk rę c an ia  za łożon e b y ł y  tak ,  że m ożna b y ło  
m u try  c o ś k o lk ie k  zw oln ić ,  b ez  n aru szen ia  szp agatu ,  k tó r y  przez 
d ziu rkę  w  każd ej  śrubie  p rzec h o d ził  i za k o ń cz a ł  się  p lom b ą. P o  
zw oln ieniu  m u terek  za k ład a n o  d re w n ia n e  k l in ik i  p o m ię d z y  k o ł ­
n ierze  z łożen ia  rur i p a k u n e k  i tym  sp osob em , p rzez  za łożenie  
paru  ta k ic h  k l in ik ó w  ot»vierały się źró de łk a ,  k tórem i s p ir y tu s  do 
p o dstaw io n e j  b e c z k i  sp ły w a ł .

L ie b erm a n  um iał sobie  i z m a g a zy n e m  w ó d cza n y m  p o ra d z ić ,  
bo  n ieo p o d atk ow an ej  w ó d k i  p o z b y w a ł  się od ręki drobną s p r z e ­
dażą po zn a czn ie  zniżonej cenie, to też aren darze  o koliczn i jeździli  
do n ie g o  j a k  do rabina.

M a n ip u la c y a  o dp row ad zan ia  n ie o p ła c o n e g o  sp iry tu su  o d b y ­
w a ła  się  zaw sze  w nocy, w ted y  po usunięciu n ie w y g o d n y c h  
św ia d k ó w , p odzie la ła  s p ó łk a  p rac ę  m iędzy  siebie, c h o w a ją c  sp i­
r y tu s  w k ry jó w k i .

S z c zę ś c ie  sp rz y ja ło  sp ó łce  c a ły c h  sześć m iesięcy .  K a m p a n ia  
już b y ł a  na ukoń czeniu  i je s z c z e  ostatnią jej noc, chcieli  sp ó ln ic y  w y ­
z y s k a ć ,  g d y  w  tem z a w is tn y  los  p łata  im figla. -  L ie b e rm a n  
i j e g o  sp ó ln icy  zostają  zdradzeni i na g 'orącym  u czy n k u  sc h w y c e n i .

K t o ś  d obrze ze stosunkam i o b zn ajom ion y  doniósł c a łą  rzecz 
D y r e k c y i  p o w iato w ej w  B rod ach .

P a n  rad ca  z panam i nad kom isarzam i, in sp ek torem  i k o m i­
sarzam i straży  zjechali  n atych m iast  do R a d z ie c h o w a ,  a z a b r a w s z y  
ze sobą  c a ły  o d d zia ł  s traż y  s k arb o w e j,  urządzili  w y p r a w ę  do g o ­
rzelni w  S tan in ie  w  n o cy  z 21 na 22 k w ie tn ia

Tej n o c y  ostatniej b y l i  zdaje się w s p ó ln ic y  zu p e łn ie  u p e w ­
nieni, że im żadne n ieb ezp ieczeń stw o  nie grozi,  bo  sp iry tu s  p ł y ­
nął do podstaw ionej kadzi, a L ieberm ann , g o r z e ln ik  je g o  i m a g a ­
z y n ie r  g w a r z y l i  sobie  z żonami p r z y b y łe m i  na ten ostatni a k t  
za m k n ię c ia  z ło to d ajn e go  źródła.

O g od zin ie  p ierw szej  po p ó łn o c y  w padają  do g o rze ln i  ro z­
m aite f ig u ry  u rzędow e, w  oknach  i d rzw iach  staje  straż  s k a r ­
b o w a.

T a k a  n ie s p o d z ie w a n a  n ocn a w iz y ta  s p ra w iła  na o b e c n y c h  
postrach  i śm iertelną trw o g ę .  G łó w n y  w in o w a jc a  L ie b e r m a n  o p a ­
m ięta ł  się p ie r w s z y  i sp ie szy  k u  drzwiom , lecz  tam stoją  s t ra ż n ic y  
sk arb o w i,  n iezw ażając  w ięc , że  znajduje się na g a n k u  piątra, 
sk acz e  przez okno, lecz  w tej samej chw ili  za nim robi to sam o 
n a d straż n ik  s k arb o w y ,  k tó ry  ż y d a  b r o n ią c e g o  się rę k a m i i zę b a m i 
p r z y t r z y m a ł  dopóki p o m o c nie n ad eszła .
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W s z ) 's c y  trzej s p ó ln ic y  zostali odstaw ien i do R a d z ie c h o w a  
i za m k n ię c i  w  tam tejszych  aresztach .

K a r a  p ien iężna  za u szczu p len ie  d o ch o d ó w  sk arb u  w y n ie s ie  
p rzeszło  sto t y s ię c y  złr. na k tó r y c h  p o k ry c iu  znąlazło  się p od ob n o  
le d w ie  sieaem  t y s ię c y  z m ajątk u  L ie b crm a n a .

G d y  się ro z w a ż y ,  że L ie b erm a n n  ca łą  kam panii;  tak  zn aczn ą  
ilość  sp iry tu su  bez p o d a tk u  u su w a ł  i nie zrucił  na s ieb ie  przez 
c a ły c h  sześć m iesięcy  ża d n eg o  podejrzen ia, że g d y b y  nie 
c z y s ty  p rz y p a d e k  d e n u n c y a c y a ,  b y ł b y  w y sz e d ł  b e z p ie cz n ie  z o b ­
ła d o w a n ą  k ieszen ią  i k p i ł  z u sta w y , że potrafił  mimo najdo- 
dokładn ie jsze j  o ch ro n y  rur i łączeń, k tórem i sp iry tu s  p r z e p ły w a ł,  
dostać  się do nieg'o, w s ze lk ie  ś la d y  co dzień zatrzeć a w  ferm en- 
tacyi,  k tó ra  przec ież  jednostajnie i w e  w ła ś c iw y m  czasie  nie m o­
g ła  b y ć  prow ad zo n a, u trz y m a ć  p o zo ry  zgodnej z Oznajmieniem 
r o b o t y ;  —  to musi się p rzy jść  do w n iosku, że w g o rze ln ia ch  ż y ­
d o w sk ic h  kon tro la  tak a  ja k  dzisiaj, nie w y sta rc za .  K o n c e p t  Lie- 
berm an a nie b y ł  żad n ym  w y n a la z k ie m  n ow ym , k a ż d y  defraud an t 
znajdzie p o do b n ą  ja k  l . ie b e rm a n  dziurkę, której o k o  na jw p ra-  
w n ie jsze  nie dostrzeże, na to nie p o m o g ą  now e m ufy, lepiej p a­
sujące o k r y w k i  i tern p o d o b n e  o ch ro n y  rurek.

T a k ic h  ja k  L ieberm ann k tó r y m  ch ciw o ść  doda zn ó w  o d w a g i  
znajdzie  się w ięce j,  g d y  sie  roz w a ży ,  że połmtui już g o rze lń  je s t  
w  ręk ach  izraelitów . P r z y k ła d  S ta n in a  nie odstraszy  c h c iw y c h  
ła t w e g o  z y s k u  ż y d k ó w  bo przecież p odobn e w y p a d k i  już  b y ł y  
w  u b ie g ły m  trzechleciu  - m ian ow ic ie  w S n ow iczu  u W e in tr a u b ó w ,  
w  Z a sta w ca ch  u L il len fe ld a ,  w  K a in e m  u Is ac h era  K o rn b lu h ,  
g d z ie  d efrau d ow an o  na krocie ,  m niejszych w y p a d k ó w  b y ł o  z n a ­
cznie więcej i ty lk o  zd w ojon a  k o n tro la  gorzelń  ż y d o w s k ic h  może 
tak im  n ad u życiom  tam ę p o ło żyć .

T a k ie  n a d u ży c ia  p rzyn o szą  ca łem u  p r z e m y s ło w i  g o r z e ln ia ­
nem u w  kraju  m oralnie  i m ateryaln ie  niepom ierną szk o d ę  —  w y ­
tw arza  się n ierzete ln a  k o n k u r e n c y a ,  a przez c h c iw o ś ć  ż y d ó w  
opinia o n aszych  stosunkach g o rz e ln ia n y c h  za  g ra n ica m i kraju  
je s t  już dzisiaj bardzo  n ie k o rzy stn a

W o b e c  ty c h  sto su n k ów  ja k ie  panują u nas w kraju, pożą- 
dan em  b y  b y ło  w ięcej p r a k ty c z n e  zasto so w an ie  p r ze p is ó w  w y ­
k o n a w c z y c h ,  a kontrolę  nad gorzeln iam i pod zie lić  b y  należało  na 
z w y k łą ,  w  g o rze ln ia c h  o b y w a te l i  p ę d z ą c y c h  na w ła s n y  rac h u n e k  
i na obostrzon ą, u ż y d k ó w  arę d u jący ch  gorzeln ie ,  k tó r y m  dzie­
rżaw ien ie  g o rze ln i  p o w in n o  b y ć  d ozw olonem  ty lk o  za złożenie ni 
znacznej Icancyi.
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R ó w n i e ż  i ch g o r z e l n i c y  żydz i ,  i n d y w i d u a  p o d e j r z a n e ,  cz ęs to  
z b i e g i  z R o s y i  p r z e d  k a r ą  z a  d e f r a u d a c y e  t a m  p o p e ł n i o n e  i mi-  
s t r z e  w  t y m  z a w o d z ie ,  p o w i n n i  s i ę  w y l e g i t y m o w a ć  i p r z e d ł o ż y ć  
s w o j e  w i a r y g o d n e  d o w o d y  kw alifikacyi i m oralności, z a n i m  z o s t a n ą  
p rze z  w ł a d z ę  w p i s a n i  j a k o  k i e r o w n i c y  g o r z e l ń .  W  o g ó l e  n a l e ż a ­
ł o b y  p r z y  k o n t r o l a c h  w y r ó ż n i a ć  i i n acze j  t r a k t o w a ć  g o r z e l n i e  
o b y w a t e l s k i e  —  a  ż y d o w s k i e .

Rozporządzenie ministerstwu skarbu z dnia IB. kwie­
tnia 1H91, objaśniające niektóre postanowienia tyczące 

si<{ wyprowadzania gorzałki.

W porozumien iu  z królewsko węgie r sk iem m in i s t e r s tw e m  s k a rb u  
rozp or zą dza  się co n a s t ę p u j e :

P rzez  dzień wyprowadzan ia ,  który s tosownie do §. 0 7 , 1. 1 us t awy  
z dn ia  20. czerwca 1888 (Dz.  u. p. Nr.  95) o opo da tkowaniu  gorzałki  
podać należy w ozna jmieniu  o wyprowadzen iu  gorza łk i  z gorze ln i  lub 
z wolnego sk ładu ,  rozumie  się w miesiącach od kwietnia aż 
do paździe rn ika  włącznie,  czas od 0 godziny z ra na  aż do 7 godziny 
wieczorem a w mies iącach  od l i s topada  aż do m a rc a  włącznie,  czas 
od 7 godziny z ra na  aż do 5  godziny  wieczorem.

Na  odstąp ienie qd tego p rawid ła  może w razie pot rzeby  pozwo­
lić władza  ska rbowa  I. inst aucyi .

Odnośn ie  do przypadków' ,  w których z powodu n ie p rz ewidz iane j  
p rzeszkody p rzedsięb iorca  nie może ozna jmionego  wyprowadzen ia  us ku ­
tecznić  w dniu,  który w oznajmieniu swojem podał ,  pos tanawia się 
co n a s t ę p u j e :

1. Jeże l i  ozna jmione  wyprowadzen ie  gorzałki  za opła tą  poda tku  
konsumcyjuego  lub obciążonej  tym podatk iem nie później  jak ty ko 
w ciągu dnia oznajmionego  nie może przyjść  do skutku,  wolno wy­
prowadzić  gorza łkę  naza ju t rz  bez ponownego  oznajmienia ,  pod w a r u n ­
kiem,  żeby najbl iższy o rgan  skarbowy,  do nadzorowania  p rzed s ięb io r ­
s twa  przeznaczony. ,  j e szcze w dniu do wyprowadzen ia  ozna jmionym 
był  uwiadomiony  o n iep rzewidziane j  przeszkodzie wy prowadzen ia  a to 
odezwą w dwóch egzempla rzach  nap i san ą ,  z których j e d en  opat rzony 
przez  tenże o r gan  potwie rdzen iem złożenia,  zna jdować się ma  w p rzed­
siębiors twie .  Uwiadomien ie  to można  też w t akim razie,  g dy b y  o r g an  
ska rbowy w celu kont rolowania  wyprowadzen ia  w dniu ozna jmionym 
pr zyby ł  do p rzedsięb ior s twa ,  oddać t em uż  organową.
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R o z u m ie  ś ię  s a m o  p rz e z  się, że je ż e l i  w y p r o w a d z o n a  być ma 
g o r z a ł k a  o b c ią ż o n a  p o d a tk ie m  k o n s u m c y jn y m  a c z y n n o ś ć  u rz ę d o w a  
z p o sy łk ą  g o rz a łk i  n ie  by ła  j u ż  w d n iu  o z n a jm io n y m  d o k o n a n a ,  w o lno  
w y p ro w a d z ić  g o r z a ł k ę  n a z a j u t r z  ty lko  z w s p ó łd z i a ła n i e m  o r g a n u  
s k a rb o w e g o .

2. J e ż e l i  p r z e s z k o d a  do w y p r o w a d z e n ia  g o r z a ł k i  t r w a  tak że  je szcz e  
i n a z a j u t r z  po d n iu  o z n a jm io n y m ,  w ła d z a  s k a r b o w a  I, B s t a n c y i  m oże 
n a  p ro ś b ę  p i s e m n ą  p rz e d s ię b io rc y  zezw olić ,  ż eb y  odnośne, o z n a jm ie n ie  
z o s ta ło  u n ie w a ż n io n e ,  a  to p o d  n a s t ę p u ją c y m i  w a r u n k a m i  :

a )  j e s z c z e  w d n iu  do w y p r o w a d z e n ia  o z n a jm io n y m ,  u w iad o m ić  
u a leży  p is e m n ie  n a jb l iż s z y  o r g a n  s k a r b o w y  do n a d z o ro w a n ia  p r z e d s i ę ­
b io r s tw a  p rz e z n a c z o n y  o n ie p r z e w i d z ia n e j  p rz e s z k o d z ie  w y p ro w a d z e n ia ,  
i n a d to

b) p rz y  u r z ę d o w a n i  b a d a n iu  u d o w o d n ić  m a  p rz e d s ię b io r s tw o  w ia -  
r o g o d n ie  tę  n ie p r z e w i d z ia n ą  p rz e s z k o d ę .

G dy  w a ru n k o m  ty m  s t a n ie  s ię  zad osyć ,  W ł a d z a  s k a r b o w a  I. i n ­
s t a n c j i  p o z w a la  n a  u n ie w a ż n ie n ie  o d n o ś n e g o  o z n a jm ie n ia ,  z a r z ą d a j ą  
w y k r e ś l e n ie  go w r e j e s t r z e  o z n a jm ie ń  a  w e d łu g  ok o liczn o śc i  ta k że  
w r a c h u n k u  p o d a tk u  kon.sumo.yjnego.

B o lc t a  p ła t n i c z a  iu b  k r e d y t o w a ,  na p o d s t a w ie  k tó re j  n a s t ą p ić  
m ia ło  za  o p ła t ą  p o d a tk u  k o n s u m c y jn e g o  oznajm ione, lecz  nie. u sk u ten -  
c z n io n e  w y p ro w a d z e n ie  g o rz a łk i ,  m o ż e  być u ż y ta  do n a s t ę p n e g o  o z n a j ­
m ie n ia  w y p ro w a d z e n ia .

Je ż e l i  k w o ta  p o d a tk u  p r z y p a d a j ą c a  od p osy łk i  g o rz a łk i  w  m ow ie  
b ę d ą c e j  j e s t  ju ż  o d p i s a n a  n a  o d w r o t n e j  s t r o n ie  b o ie ty  p ł a tn ic z e j  lu b  
k re d y to w e j ,  u z y sk a n e j  n a p rz ó d  d la  k ilku  p o sy łe k ,  n a leż y  w y k re ś l ić  
o d n o ś n ą  fo r m u łę  z o d w o ła n ie m  się do z e z w o le n ia  n a  u n ie w a ż n ie n ie .  
G d y  po u su n ię c iu  p r z e s z k o d y  z a m ie rz o n e  b ę d z ie  w y p ro w a d z e n ie  g o ­
r z a łk i ,  n a te n c z a s ,  czy  m a  być w y p ro w a d z o n a  z a  o p ła tą  p o d a tk u  k o n ­
su m c y jn e g o ,  czy  o b c ią ż o n a  ty m  p o d a tk i e m ,  w olno  j ą  w y p ro w a d z ić  ty lko  
za  p o n o w n e m  o z n a jm ie n ie m  p is e m n e m .

R O Z M A  I T O ^ C I .

U l g i  d l a  h a i l d l u  s p i r y t u s e m .  Za wstawieniem się lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej do dyrekcyi kolei K a ro la  L ndwika  o poczynienie 
iek tó rych  nlg d la  gal. handlu  spirytnsem, p rzyznała  dyrekeya nas tępu jące  
nlatwienie.

1) Obniżenie taryfy w drodze refakcyi w ruchu  lokalnym mianowicie 
dla Lwowa na  0 .2 4  centa za 100  klg. i jeden  kilm tr.  i  należytość m an ipu­
lacyjna 4  zł . za wagon.



2) Obliczenie należytości za t r a n spo r t  próżnych beczek  do napełniania  
spirytusem, —  od całego wagonu i przy odległości najmniej 125 klg. — 
wedle istotnej wagi podług klasy G. taryfy lokalnej z 15 w rześnia  188G, 
o co jedn ak  strony osobno s ta rać  się mają,

3) Przedłużenie  te rm inu  do napełniania  obcych wagonów cysternowych 
z 48  godzin do 4 dni. Należytość obliczoną za czas po nplywie 4 8  godzin 
zwraca kolej po potrącen iu  należytości regulaminowej dla  obcych kolei za 
czasowy najem wagonów i przekroczenie terminu, o co s trony  reklamować 
mają.

4) Uwolnienie próżnych beczek do napełn ian ia  sp i ry tusem  od op ła ty  
składowego przyznane będzie warunkowo, a to tylko od w ypadku do wypadku
0 ile w pewnych stacyacli rozległość magazynów ułatwienie to dozwoli. 
Uwolnienie od składowego wchodzi w zakres  dyrekcyi ruchu.

Z a powrót próżnych wagonów cysternowych (własnych lub obcych) 
zamierza kolej K aro la  L udwika  opuścić 4 centy z dotychczasowych 6 c en ­
tów od osi i k i lom etra  po potrąceniu  własnych kosztów. Ulgę tę  p rzyznaje  
tylko na wniesioną reklamacyę i tylko na  swych kolejach  lokalnych.

W yrób wódki W  Oalicyi. W micsiącn lutym było w ruchu 55 8  
gorzelń i wyprowadzano 6 ,9 0 8 .7 5 3  do wyrobu oznajmionych stopni alkoholu. 
Najwięcej gorzelń było w ruchu  w powiecie skarbowym tarnopolskim 112
1 wyprodukowano 1 ,767 .971 ,  a następnie  w brodzkim 103 (1 ,4 6 8 .8 2 3 )  
przemyskiem 61 (6 8 7 .0 5 7 ) ,  rzeszowskim 48 (73S 160), stanisławowskim 38  
(5 11 .8 08 ) ,  sanockim 35 (2 8 7 .6 8 4 ) ,  lwowskim 27 (2 6 9 .4 8 8 ) ,  krakow skim
21 (20 0 .6 36 ) ,  Samborskim 17 ( 1 6 0 . 7 9 2 1, now osądeckim  8 (4 1 .7 9 2 )  s topn i 
a lkoholu.

W  miesiącu marcu było w ruchu 555  gorzelń i wyprodukowano 6 .9 8 7 ,2 8 7  
do wyrobu oznajmionych stopni alkoholu. Najwięcej gorzelń było w ruchu 
w powiecie skarbowym tarnopolskim 113 i wyprodukowano 1 ,89 0 .90 2 ,  n a ­
stępnie w brodzkim 103 (1 ,8 4 5 .4 2 4 ) ,  przemyskim 62 (765 .735) ,  rzeszow­
skim 4 8  (4 1 3 .2 2 5 ) ,  kolomyskim 46, (719 .7 63 ) ,  tarnowskim 41 (2 8 1 .7 4 7 ) ,  
stanisławowskim 38 (4 9 5 .56 5 ) ,  sanockim 32 (2 4 3 .2 9 6 ) .  lwowskim 27 
(3 0 2 .8 7 0 ' ,  k rakow skim  22 (1 8 0 .0 5 7 )  Samborskim 15 (17 0 .40 0 ) ,  nowosądec­
kim 8 i38 .300)  stopni alkoholu.

W  miesiącu .kwietniu było w ruchu 482  gorzelń i wyprodukowano 
5 ,23 5 .63 5  do wyrobu oznajmionych stopni alkoholu. Najwięcej gorzelń było 
w ruchu w powiecie skarbowym brodzkim 1 0 1 i wyprodukowano 1 ,1 7 8 .9 7 4 ,  
następnie  tarnopolskim 94 (1 ,3 09 ,7 36 ) ,  przemyskim 53 (54 9 .54 6 ) ,  koło- 
myjskim 48 (67 1 .0 4 0 ) ,  rzeszowskim 34  (2 6 9 .2 5 9 ) ,  stanisławowskim 3 4  
(433 .026) ,  ta rnow skim  3 3  ( 1 8 8 .8 0 4 ) ,  lwowskim 2 4  (2 5 0 .5 8 0 ) ,  sanockim
22 (1 36 .2 20 ) ,  k r a k o w s k im  20  (1 3 5 .0 3 0 ) ,  S am b orskim  13 (93 .0 10 ) ,  nowo­
s ą d e c k im  6 (20 .4 00 )  stop n i  a lk o h o ln .

W yn ik  docliodu  podatku od w ódki, w Przcdlitawii w czasie 
od września 1890  do końca lutego 1891, czyli za pól roku  był według wy­
kazów urzędowych n a s tę p u ją c y :

W czasie tym wyprodnkowano w gorzelniach podlegających opłacie kon- 
sumeyjnej 6 1 ,5 4 2 .5 7 5  stopni alkoholu, zaś w gorzelniach opłacających p o ­
datek  od produktów 7 2 4 .3 3 5  stopni, do ratinaryi i składów wolnych w pro­
wadzono z W ęgier ,  Bosnii i z krajów tutejszej połowy M onarch ii  1 ,2 9 8 .3 3 3
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stopni obciążonych op ła tą  konsumeyjną. P oda tek  konsumcyjny wynosił we­
dług obliczenia 10 , 5 5 8 . 7 ®  zł. 90  et. zaś podatek  wypadający za wyrób 
według wymiaru od produktów wynosił p rzy  oznajmieniu 2 5 3 .5 1 7  zł. 25 ct. 
zatem razem 1 (5,808.2 24 zł 15 ct.

P r o d u k c ja  w ódki w A nstro -m u rrzcch  od 1. w rześn ia  1890  
do końca  s ty czn ia  1891. W edług  ofieyalnych wykazów (p a trz  „ A u s tr ia 1' 
X I jI I I .  zeszyt I I I . )  wyrobioao w go.ze ln iaeh wódki za powyższy czas 
«)  w k ra jach  reprezentowanych w Radzie Państwa : za op ła tą  konsum eyjną 
4 6 ,9 65 .88 1  li tr . na 1 0 0 " |„ ,  za op ła tą  od produkcyi 6 4 8 .1 2 4  litr. na  100"/,,, 
ra„em przeto 4 7 ,6 1 3 .0 0 5  li tr . na 100"/,,, b) w k ra jach  korony w ęgierskiej:  
za op ła tą  konsumeyjną 3 1 ,5 5 4 .7 8 2  litr .  na 100"|, . ,  za op ła tą  od produkcyi 
1 ,738 .392  li tr . na 1 0 0 " | l(. razem przeto  3 6 ,2 9 3 .1 7 4  litr .  na  10 0 ° j ,,. A za­
tem cala produkeya wódki w A ustro -W ęgrzech  w powyżej wspomnianym pię­
ciomiesięcznym okresie wynosiła 8 3 ,9 0 6 .1 7 9  li tr .  na 100° j„.

P oradnik  dla  m aszyn is tów . N akładem  księgarni Gubrynowicza 
i Schmidta we Lwowie wyszło drugie wydanie podręczn ika  tego, ułożonego 
przez p. J an a  Nepomucena Frankcgo , profesora  szkoły politechnicznej we 
Lwowie. — Pierwsze wydanie p t. „ P o ra d n ik  dla  obsługi i nadzoru  kotłów, 
parowych ‘ zostało w ciągu la t  trzech całkiem w ycze rpano ; au to r  zachęcony 
tein powodzeniem przerob ił  to pierwsze wydanie i powiększył je, dodając  
naukę o maszynach parowych i o i cli obsłudze

Dzieło to napisane je s t  bardzo przystępnie  i zaopatrzone 70  rycinami, 
a  dla maszynistów, kotłowych, gorzclników, właścicieli maszyn parowych 
i d la  techników je s t  ono podręcznikiem niezbędnym.

Sprawy Towarzystwa,
Z wielu stron , zwłaszcza od członków mieszkających we wschodniej 

części kraju, dochodzą nas życzenia, aby zmienić miejsce tegorocznego 
Walnego Zgromadzenia. Kraków, na inne więcej w środku kra ju  polożene 
miasto, lub m  Lwów, jako stolicę i p u nk t  środkowy kra ju

Życzenia swe uzasadnia ją  koledzy tern, że mało który z gorzclników 
z dalsza, zdecyduje się na taki) podróż kosztowną, na k tó rą  i więcej czasu 
po trzeba  odłożyć, co także nie każdem u je s t  możliwe, wreszcie źe w oko­
licy K rakow a je s t  za mało gorzelń, a  tern mniej gorzclników członków 
Towarzystwa, tak , że zachodzi wątpliwość, czy w ogóle Z jazd bez udziału  
zastępu gorzelników nazwijmy ich „podo lsk ich1*, mógłby się udać.

W  celu narad zen ia  się nad tą  sprawą, jak rów nie /  zała tw ienia  innych 
spraw Towarzystwa, postanowiliśmy zaprosić listami wszystkich członków 
Z arządu , lub ich upoważnionych zastępców, oraz kilku kolegów bliżej m ie­
szkających, na Z jazd do Jarosław ia , na dzień 28 czerwca b r.

Uchwały Zjazdu Z arząd u  jak ie  większością głosów zapadną, będą 
obowiązujące i zostaną wraz z protokółem posiedzenia ogłoszone w przyszłym 
numerze „Gorzclnika*1.

Kazimierz Hordy Anki 
p r z e w o d n i c z ą c y .

3
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Aparaty dla ciągłej destylacyi
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DZIERŻAWA GORZELNI.
P o d p isa n y  zarząd  zam ierza  w y d z ierża w ić  zu p e łn ie  urządzoną  

g o r z e ln ie  na lat kilka, je d y n ie  za bralie,
P o ś r e dn ik o wi ,  k t ór yby  i n t e r es  do s k u t k u  d o p r ow a d z i ł ,  of i aru j e  si£ lnu 7,łr.

O bliżsee nzcseyóly należy się zylo> ' m  „Z<trzq<lu yospodaruewjo n Rzn

chowie oia Tarnów.

\  K R O C I I M A L A R N I E  ;

♦  na jnow szego s y s t em u  wraz  z p lan am i  i koszto rysami  ♦
♦  p o d ł u g  sys tem u  W. II.  U h l a u d a ,  d o s ta rc za  j e d y n ie  lia ♦
♦  Galicyc  up o w ażn io n a  ♦

|  F A B R Y K A  M A C H I N

I  p o d  f i  r  fit ą L.  Z I E L E N I E W S K I  K r  a k 6 w. ♦
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w y d a tk a c h  o k o w ity ,  p o le c a  k o t ły  szw cjsow an e .

e> ur
W

Zł f LENI FWSKlU _  KRAKÓWTłauo'uo>j;*ow

Urządza też

k r o c h m a l a r n i e
OK■pi podług najnowszego systemu W. 11. Khlnnds.
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UHM KOLHHAUPT ■ USTRONIU.
Sz ląsk aus t r .  S ta c ya  ko le jow a  i telegraf.  

Urządzenia i rekonstrukcye gorzelń gospodarczych.
Ii A U H /  O T A N I K  

Zi icicritie z wy ża m i  c l i ło d z u c c n i i
i o d ś r o d k o w y m  m i e s z a d ł o m ,  p r z y  ru c liu  p a r o w y m ,  k o n n y m  

i ro c z n y m .

A  P A R A T Y  O I  >1 » i : I  D O W E
n owe j  p r ak t yc z n e j  k ons l rnkcy i ,  s k ł a d a j ą c e  i<> z kot ł a  odpcdpwego ,  
p od wó j ne g o  r ek ty l ika to r a ,  ko l umn y ,  d e d e g m a l o t a  i n ow e g o  s y ­
s t e m u  c h ł odn i cy ,  tanśfje j a k  z w y k ł o  s t a re j  k ons l rnkc y i  a pa r a t y .  
Oilpęil Irr .a  o p o ł o w ę  kropie), złipl w ie lk o  o s z cz ę d n o ś ć  opolu i cz asu .  

1’r y y jn mj e  i w y k o n u j e  sz ybko ,  d o k ła d n i e  i t anio 
w s z y s t k i e  c h o ć b y  n a j m i e j s z e  r e p e r a c y e .

F i r m a  n a s z a  z n a n a  od pół w i e k u  w  (laliioysj m o ż e  w y k a z a ć  
• sfetki re k o m e n d ltc y j  od W ł a ś S i c l i  g orze lń .
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■ M E  i L l Z E I
prz yr zą dy  do re k tyl ik ow ania  spirytus u, k o t ły  p a ­
rowe, reze rw ua ry  żelazne na spirytus, kadzie,  
parniki,  pompy, ca łkowite  rzeźnie, miedziane 
i żelazne k o t ły  do warzenia  piwa. pompy piwne 
i chłodniki,  kadzie  na brz eczkę pi,wną, p r z y ­
rzą dy  do chłodzenia  piwa i maszyny parowe

urządza i dostarcza sumiennie i po najniższych cenach
f a b r y k a  w y r o b ó w  m e t a l o w y c h

J A N A  O C H S N E R A
w  Białej  klffiMlł ielska (Ual i cya) .

©  T  ł-łp- /•  U n i k a m i  L u d o w e j  w e  L w o w i e ,  pod z a r z ą d e m  o t .  liny le g o .  
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